
Ważne dla naszych Szanownych 
Inserenfów!

Ha BV. Targ Poznański 
2 7 „  4 .  —  4 .  5 .

w ydam y

Specjalny numer targowy
w nakładzie znacznie wzmożonym.

N a d arz a  s ię  w ięc

znakomita sposobność 
reklamy

n a  p o lu  p ro d u k c ji g ra ficzn e j i p a ­
p ie rn icze j. C e n a  o g ło szeń  w ynosi 
o b ecn ie  5 gr. p. z a  w ie rsz  jed n o - 
łam o w y  m ilim etro w y . C ała  s tro n a  
z a w ie ra  960 w ierszy . - - - - - -
C h cąc  n u m e r  ta rg o w y  w ydać jak- 
n a j s t a r a n n i e j ,  p rzy jm u jem y  
o g ło szen ia  ty lko do  d n ia  15-go 
k w ie tn ia  w łączn ie  i p ro s im y  o ł a s ­
kaw e w c ze sn e  zg ło szen ia . - - - -

Komunikaty
Z wiązku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
na P o lsk ę  Z achodnią z s ied z ib ą  w  Poznaniu .

Protokół.
kwartalnego zebrania Grapy IV Związku Zakładów  
Graficznych i  W ydawniczych na Polskę Zachodnią 

z siedzibą w  Poznaniu, 
odbytego 30 marca r. b. w  W ągrowcu.

Z ebranie rozpoczęło się o godzinie 2,45 słow em  
w stępnem  p rezesa  G rupy ,p. K azim ierza Z iętow skiego.

Po zag ajen iu  u sta lono  n as tęp u jący  porządek  
dzienny:

1. Z agajenie.
2. S tw ierdzenie obecnych n a  zebraniu .
3. Spraw ozdanie za k w a rta ł ubiegły, w ypracow ane 

przez S ek re ta rja t G rupy  IV.
4. P og ląd  n a  bieg in teresów  w poszczególnych przed­

sięb io rstw ach  G rupy IV.
5. R eferat p. J a n a  K uglina, członka Głównego Z a­

rząd u  n a  tem a t: P rzyczyny o sta tn ich  zatargów  
z p raco w n ik am i g raficznym i w P oznaniu .

0. U stalen ie  dn ia  i m iejsca  następnego  k w arta lnego  
zebrania.

7. W olne głosy. _____

W  p unkcie  1 za g a jen ia  prezes G rupy IV p. K azi­
m ierz Z iętow ski pow itał zebranych  i członków  Głów­
nego Z arządu , k tó rzy  n a  to zebran ie s taw ili się. 
W  dalszej części swego przem ów ienia ośw iadczył, że 
w łaśn ie w tym  ro k u  p. E dw ard  Paw łow ski, prezes 
Z arządu  Głównego, obchodził 40-lecie swej zaw odo­
wej p racy , a  p. E d w ard  K ręglew ski 25-lecie p racy  za­
wodowej.

Podnosząc zasług i obu jub ila tów , przew odniczący 
przy  serdecznym  n a s tro ju  obecnych życzył obu zasłu ­
żonym , by dalej z tą  sam ą energ ją  i w ytrw ałością  
p racow ali d la  chw ały  swego zaw odu i pom yślności 
rozw oju Zw iązku.

N astępn ie  zaznaczył, że Zw iązek subskrybow ał 
dotychczas 75 akcyj B an k u  Polskiego i prosił obec­
nych, by subskrybow ali dalszych 25, tak , aby  Zw ią­
zek n a  w alnem  zgrom adzen iu  B an k u  Polskiego re ­
p rezentow ał p rzy n ajm n ie j 4 głosy.
Po zagajen iu  zebran ia zabrał głos prezes Głównego

Organ Związku Zakładów Graficznych t Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą  w Poznaniu.



Z arząd u  p. E d w ard  P aw łow ski, dzięku jąc  za życzenia 
z okazji 40-lecia p racy , a  n as tęp n ie  przeszedł do om ó­
w ien ia  h is to rji sz tu k i g raficznej w  m ieście zjazdu, 
w  W ągrow cu. Tu podniósł prezes p. E d w ard  P aw ło w ­
sk i zasług i ś. p. o jca p. E d w ard a  K ręgiew skiego, k tó ­
ry  p rzed  la ty  założył w  W ągrow cu  m a łą  ale w zoro­
w ą d ru k a rn ię  i in tro lig a to m ię  w raz  z detalicznym  
sk ład em  p ap ie ru  i książek . Ś. p. K ręglew ski dbał o 
wzorowe w ykszta łcen ie  sw ych uczni w  grafice, a 
g łów ną tro sk ą  Zm arłego było w ychow anie synów, 
n a  k tó re  n ie  szczędził kosztów  i trudów . Ś. p. K rę­
g lew sk i pozostaw ił godnego następcę w sw ym  zaw o­
dzie w  p. E dw ardzie  K ręglew skim , k tó ry  idąc z m a­
łych  początków , doszedł już  do pow ażnego s tan o w i­
sk a  w  przem yśle pap iern iczy m  i książkow ym  w  P o ­
znan iu . W spom niał rów nież p. E d w ard  Paw łow ski, 
że m iasto  W ągrow iec je s t ko lebką ro d z in n ą  księdza 
W u jk a , najw iększego tłó m acza  E w angelji Św iętej. 
T łóm aczenie ks. W u jk a  je s t jedynem  dziś w  Polsce, 
z am bon p ad a ją  ty lko  słow a w ielk iego  tłóm acza i 
m im o, że w  czasach dzisiejszych dokonyw ano w ielu  
prób p rzerob ien ia  archaicznego  to n u  i słów  ew angelji 
n a  język  now oczesny, m im o tego p róby  te  zostały  bez­
owocne, bo pow agi i du ch a  języka ks. W u jk a  n ik t 
zastąp ić  n ie może.

Po p rzem ów ien iu  p rezesa  p. E d w ard a  P aw łow ­
skiego, zab rał głos p. E d w ard  K ręglew ski, dzięku jąc 
m ów com  poprzedn im  za słow a u zn a n ia  p racy  jego i 
zm arłego ojca. Dalej zaznaczył, że m iasto  W ągrow iec 
szczyci się jeszcze jednym  ze sw ych synów, m ian o ­
w icie S tan is ław em  Przybyszew skim , w ielk im  po- 
w deściopisarzem , którego sław a rozbrzm iew a po całej 
Polsce.

P u n k t 2: S tw ierdzono n as tęp u ją cą  ilość obecnych:
1. p. E d w ard  P aw łow ski, prezes Gł. Z arządu , P o ­

znań,
2. p. J a n  K uglin , członek Gł. Z arządu , Poznań.
3. p. Leon L atow sk i, członek Gł. Z arządu , Poznań ,
4. p. E d w ard  K ręglew ski, członek Gł. Z arządu, 

Poznań ,
5. p. Teodor K ryg, g en e ra ln y  sek re tarz  Zw iązku, 

Poznań ,
6. p. F ran c iszek  Kusz, Poznań,
7. p. W alen ty  Jarosz , Poznań ,
8. p. Jan  W ierzejew ski, Poznań,
9. p. K azim ierz Z iętow ski, prezes g ru p y  IV, Ino­

w rocław ,
10. p. W ładysław  Strzyżow ski, sek re tarz  g rupy  IV, 

Bydgoszcz,
11. p. F e lik s K arm olińsk i, Bydgoszcz,
12. p. F ran c iszek  M iem czyk, Bydgoszcz,
13. p. K azim ierz B onow ski, W ągrow iec,
14. p. W acław  M alicki, N aklo,
15. p. W . K ubanek , Gołańcz.

P u n k t  3: S ek re ta rz  G rupy IV odczytał sp raw o­
zdanie k w a rta ln e  S e k re ta r ja tu  G rupy za ubiegły 
k w arta ł, k tó re  p rzed staw ia  się n astęp u jąco :

Gd o s ta tn ieg o  sp raw ozdan ia  k w arta ln eg o  z dn ia
8. 12. 1923 r . w  czasokresie 3-m iesięcznym  w  n a s tę ­
pu jący  sposób u k ła d a ły  się prace G rupy IV. Zw. Za­
k ładów  Graf. i  W ydaw niczych:

1. N a prośbę Zakł. Graf. i  W yd. „B ib ljo teka P o l­
ska" w  Bydgoszczy i jej p rzyjęcie w poczet zw iązku

p o stan o w iła  g ra p a  IV. n a  jak ich  w a ru n k ach  to  może 
nastąp ić . W a ru n k i p rzy jęcia  Zakł. G raf. i  W yd. 
„B ib ljo teka P o lska"  w ym ienione są, w  protokóle 
z d n ia  9 lu tego  1924 r.

2. W  ty m  okresie czasu p rzeprow adziła  g ra p a  IV 
k a lk u lac ję  w ydaw nictw  codziennych w  okresie  
przedw ojennym  i w  d rw ili obecnej. K a lk u lac ja  ta  
by ła  doskonałym  m ate rja łem  in form acy jnym  dla 
obecnych rozliczeń.

Z poprzedniego okresu  pracy, to  je s t z czasu do
8. 12. 1923 r. pozostały n ie zała tw ione n astęp u jące  
w ażne sp raw y:

S p raw a  zap ła ty  odnośnych  s tarostw  w ydaw com  
O rędow ników  Pow iatow ych za ich  p race  d ru k a rsk ie . 
Nie za ła tw io n ą  zosta ła  rów nież sp raw a in terw en cji 
u  odnośnych czynn ików  sam orządow ych w  spraw ie 
podatków  ogłoszeniowych.

Pow yższe spraw ozdanie k w a rta ln e  w ykazuje, że 
w p racach  sw oich G rap a  IV nie o b ję ła  w dostatecznej 
m ierze w szystk ich  zagadn ień  d ru k a rsk ich  i w ydaw ­
niczych. Konieczne jest, aby  p ra ca  G rapy  IV w  obec­
nym  okresie b y ła  bardziej in ten zy w n ą wobec nowych 
zag ad n ień  gospodarczych i w alu tow ych. Obecna s ta ­
b ilizac ja  m ark i polskiej i sp raw a  w prow adzen ia zło­
tego polskiego w  pierw szych d n iach  m a ja  r. b. zm u­
sza przem ysł d ru k a rsk i do w prow adzen ia  zupełnie 
nowego p lan u  dzia łan ia . T ak  ja k  k ażd a  in n a  gałęź 
p rzem ysłu  nie powdnna być 'zaskoczona przez nowe 
w a ru n k i ekonom iczne i finansow e, ta k  w  pierw szym  
rzędzie n ie  pow in ien  być zaskoczony przem ysł ctni- 
k arsk i.

W  obecnym  okresie p racy  sto im y w ięc przed 
w ażnym  obow iązkiem  przygotow aw czego w y p raco ­
w an ia  p la n u  gospodarczego d la  naszej gałęzi p rze­
m ysłu , To na jw ażn iejsze  hasło  w y su w am y  jak o  n a ­
czelny p o s tu la t w  obecnej dobie naszej pracy.

Do p u nk tu  pierw szego spraw ozdania , gen. sekre­
ta rz  p. K ryg zaznaczył, że spraw ę Z akładów  G raficz­
nych  W ydaw nic tw a „B ibljo teki P o lsk ie j" , Sp. Akc. 
w  Bydgoszczy może podług u s taw  zała tw ić ty lko 
ogólny z jazd  Zw iązku, a nie g ra p a , an i naw et Z a­
rząd  Główny.

P u n k t 4.: W  czasie o b rad  n a d  tym  p u n k tem  po­
rz ąd k u  dziennego przedstaw iciele jednych  przedsię­
b io rstw  w skazyw ali, że obecna k o n ju n k tu ra  w  ich  
zak ład ach  jes t n iepom yślna  i że w  n ich  p an u je  s ta ­
gnacja . P rzedstaw icie le  zaś d rug ich  przedsięb iorstw  
tw ierdz ili, że ich  zak łady  p rzeżyw ają obecnie okres 
n o rm alne j p racy , i że ich  sto su n k i id ą  k u  lepszem u. 
Pow szechne było zapatryw anie , że w prow adzenie 
stałego  m ie rn ik a  w artości t. j. złotego polskiego, 
w płyn ie u zd raw ia jąco  n a  cały przem ysł graficzny.

P u n k t  5.: W  referacie  sw oim  na tem a t przyczyn 
o sta tn ieg o  za ta rg u  p racow ników  graficznych z p ra ­
cow nikam i w  P oznan iu , —■ w iceprezes p. J a n  K uglin 
w yśw ietlił, n a  jak im  tle  za ta rg  ten  pow stał i jak  
p rzy k re  pociągnął za sobą konsekw encje. Z atarg  
w ybuchł n a  tie  w alo ryzac ji płac, k tó rych  pracow nicy 
w  żaden  sposób uznać n ie  chcieli i niezadow oleni 
z w alo ryzac ji swych zarobków  w nieśli do S ąd u  P ro ­
cederow ego skargę n a  poszczególne zak ład y  graficz­
ne. S karżących  pracow ników  było przeszło 300. Ten 
n ierozsądny  k ro k  pracow ników  pociągnął d la  n ich  
fa ta ln e  sku tk i. Po k ilk u  rozpraw ach w sądzie, k tóre



trw a ły  szereg tygodni, p racow nicy  odd alen i zotali 
z żąd an iam i sw ych sk arg  i w  ten  sposób n a raz ili się 
tyllco n a  pow ażne s tra ty .

W  ty m  sporze obrony w szystk ich  zak ładów  g ra ­
ficznych pod ją ł się prezes p. P aw łow sk i i  dzięki jego 
u zasad n ien iu  i obronie spraw ę należycie przed sądem  
w yśw ietlono n a  korzyść pracodaw ców .

N astępnie p. K uglin  zdał sp raw ozdan ie ze swego 
pobytu  w  W arszaw ie i in terw encji fab ry k  p ap ie ru  
w M inisterstw ie H a n d lu  i P rzem ysłu . W  W arszaw ie  
o m aw iana b y ła  sp ra w a  założenia cła ochronnego n a  
wwóz cełłulozy. S tanow isko, k tó reg o  b ro n ili p ap ie r­
nicy, n a tra fiło  n a  o s try  opór ze strony  M in isterstw a, 
k tóre sta ło  n a  stanow isku , że w  Polsce zbyt m ało  jes t 
fab ry k  celulozy i  byłoby w ielce n iew skazane podw yż­
szenie c ła  ochronnego. M inisterstw o uw zględn ia  
rów nież staw k i ochronne celne pob ierane przez za­
g ran icę  za  jej w yrób cellu lozy  i kategorycznie M ini­
sterstw o  n ie  chciało się zgodzić ud o w ad n ia jąc , że za ­
g ran ica  tak ich  staw ek  ochronnych  n iem a, a  P o lsk a  
zbyt skąpo  p ro d u k u je  cellulozę.

W  punkcie 6-tym  uchw alono, by zjazd przyszłego 
zeb ran ia  k w arta ln eg o  odbył się w N akle, w  d n iu  
29 czerw ca r. b.

W  w olnych w n ioskach  p. K azim ierz Z iętow ski 
w ystąp ił z propozycją, aby  Z arząd  G łów ny zo rgan i­
zował w  lecie w sp ó ln ą  wycieczkę celem  zw iedzenia 
p ap ie rn i w  M yszkowie. W tej sp raw ie p. E dw ard  
P aw łow ski w yraził przekonanie, iż  lepiej będzie w y­
cieczkę tę odłożyć n a  później aż do przyszłego la ta , 
albow iem  firm a  S te inhagen , We lir i S ka  w  M yszko­
wie n iedaw no  zak u p iła  now ą am e ry k a ń sk ą  m aszynę 
do w yrobu  pap ieru , bardzo  c iek aw ą pod w zględem  
produkcji i  tech n ik i pracy. Zm ontow anie tej m a ­
szyny p o trw a  dość długo i praw dopodobnie w  o k re ­
sie przyszłej zim y m aszyna zacznie funkcjonow ać. 
Lepiej je s t w ięc wycieczkę do tego czasu  odłożyć, aż 
now a m aszy n a  rozpocznie pracę. P a n  Ja n  K uglin 
poparł to  stanow isko  p. P aw łow skiego i  ośw iadczył, 
że sam  będąc w  W arszaw ie, rozm aw iał z  p. S te inha- 
genem  i  p rosił go o zezwolenie zw iedzenia jego  fa ­
b ryk i pap ieru . P a n  S te inhagen  n a ty ch m ias t n a  tę 
propozycję się zgodził, zaproponow ał jednak , by te r ­
m in  wycieczki odłożyć aż do czasu  rozpoczęcia pracy  
przez now ą m aszynę.

W  spraw ie  drożyzny k siążek  i podręczników  
szkolnych zabrał głos p. K azim ierz Z iętow ski sk arżąc  
się n a  zbyt częste zm iany  podręczników  szkolnych 
przez k ierow ników  i profesorów  w poszczególnych 
uczelniach. Dalej ośw iadczył, że M inisterstw o W . R. 
i 0 . P. w inno  raz  stanow czo i kategorycznie u sta lić  
podręcznik i potrzebne d la  n au k i w  szkole. W prow a­
dzan ie  u staw icznych  zm ian  w  tym  względzie odbija 
się fa ta ln ie  n a  ciągłości n au k i m łodzieży, a  co gor­
sza, finansow o ru jn u je  rodziców  i opiekunów . Jako 
k a ta s tro fa ln y  p rzy k ład  stosunków , k tó re  w tym  
względzie p an u ją , podał p. Z iętow ski sm u tn y  w y­
padek, k tó ry  zdarzy ł się w  Inow rocław iu. P rzed  są ­
dem  s tan ę ła  w cha rak te rze  oskarżonej o  k radzież  
k siążk i szkolnej k o b ie ta  n ieposzlakow anej przeszło­
ści. O skarżona p rzy zn ała  się do k radzieży  p rzed  są ­
dem , u n iew in n ia jąc  się, że d z ia ła ła  pod w pływ em
nieodpornego p rzym usu , albow iem  dziecko j e j ...........
n ie m iało  książk i. S m utny  przebieg rozp raw y  w y­
św ietlił, że to  un iew inn ien ie  było praw dziw e, — a  n ie  
m a jąc  za  co k u p ić  k siążk i d la  dziecka — popełniła 
kradzież. Sąd oskarżoną un iew inn ił.

P a n  prezes P aw łow sk i s tw ierdził, że jednym  
z głów nych źródeł i  pow odów  częstych zm ian  pod­
ręczn ików  szkolnych są sam i nauczyciele . Podręcz­
n ik i w y d a je  w  sw oim  n ak ładz ie  „K siążnica P o lsk a"  
we Lwowie. W ie lu  z profesorów  są  ak c jo n a riu szam i 
tego p rzedsięb io rstw a. — Zupełnie zrozum iałe  w ięc 
jest, że s ta ra ją c  się o  rozrost „K siążnicy", w y stęp u ją  
z ciągle now ym i p ro jek tam i zm iany  podręczników  
szkolnych.

P rezes p. P aw łow ski ośw iadczył, że osobiście p o ­
dejm ie się  in te rw en c ji w  M in isterstw ie W . R. i  O. P„ 
by ono ra z  w reszcie u sta liło  rodzaj po trzebnych  pod­
ręczników  d la  poszczególnych szkół i in d ek s  sw ych 
książek  przesłało  do Z w iązku  celem  sk a lk u lo w an ia  
ceny każdej z nich. P. P aw łow sk i g w a ran tu je , że 
cena podręcznika, w ykonanego w  zak ład ach  Z w iązku  
w ypadn ie  o połowę, a  może n aw et m niej n iż  połow ę 
tan ie j, w  naszych  zak ład ach  od cen dzisiejszych. T a­
niość tej k siążk i przyczyni się d o  rozw oju  o św ia ty  
w  szkołach, a  każde dziecko będzie w  m ożności po ­
siadać ta n im  kosztem  w ła sn ą  książkę i zapobiegnie 
się w  te n  sposób p rzykrej sy tuac ji. Z niknie w ów ­
czas sm u tn y  objaw , że k ilk o ro  dzieci m usi się uczyć 
z jednego  podręcznika.

O godzinie 5 popołudniu  po w yczerpan iu  porząd­
k u  dziennego prezes, p. K azim ierz Z iętow ski, dzięko­
w ał zebranym  za liczny udzia ł w  zeb ran iu  i za  oży­
w iony to k  obrad.

Na tem  zebranie zam knięto .

. (—) K. Ziętowski, (—)  Ml. Strzyżewski
prezes grupy IV. . sekretarz grupy IV.
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Po zeb ran iu  o fic ja lnem  zaprosił gospodarz Z jazdu  
p. B onow ski w szystk ich  zebranych  do gościnnego 
swego dom u, gdzie podejm ow ała gości pan i Bonow- 
sk a  s ta ro p o lsk ą  gościnnością. C iepłe i  serdeczne 
przyjęcie p ań s tw a  B onow skich rozw eseliło  zmęczone 
podróżą i o b radam i tow arzystw o. P rzy  tej sposob­
ności oprow adzał p. B. gości po sw ym  zakładzie, 
gdzie im ponow ała  w p ro st czystość i rac jo n a ln e  u rz ą ­
dzenie d ru k a rn i, in tro lig a to rn i i k s ięg arn i. N iejedno 
przedsięb iorstw o w  w iększem  m ieście m ogłoby 
w ziąć wzór, ja k  należy  gospodarzyć. To, co tam, w i­
dziano, przeszło oczekiw ania obecnych, że m iasto  
W ągrow iec poszczycić się może ta k  w zorow ym  za­
k ładem  graficznym .

Miło i serdecznie spędzono w ieczór u  pp. Bonow ­
sk ich , a le  podróż pow ro tna  i obow iązki rozerw ały  
tow arzystw o, każąc spieszyć każdem u do dom u. 
Z żalem  w ięc żegnano m iłych gospodarzy, że sto sunk i 
nie pozw alały n a  dłuższe zabaw ienie.

Za gościnność należy  się pp, B onow skim  w y ra­
zić n a  tem  m iejscu  serdeczne podziękow anie.

Nasz rezultat subskrypcji na Bank 
Polski.

P rzeprow adzona n a  m ocy uchw ały  zeb ran ia  ogól­
nego Z w iązku Z ak ładów  G raficznych n a  P olskę Za­
chodn ią  z d n ia  26 lu tego r. b. su b sk ry p c ja  w spó lna 
n a  im ię „H urtow ni D ru k a rsk ie j"  d a ła  w  ostatecznym  
rezu ltacie  następ u jące  w ynik i:



Nr.
bież.

Nazw isko subskrybenta Udziałów

1
.

Bónow ski Kazim ierz, W ą g r o w ie c .................. 1
2 D rukarn ia  Bydgoska T. A., Bydgoszcz . . . 1
3 Handlowa, P o z n a ń ....................... 1
4 Kato licka  T. A., Poznań . . . . 1*)
5 Narodowa T. A., Bydgoszcz . . 1
6 Spółkowa, K o ś c ia n .................. .... 1
7 . Dw orn ik  Józef, O s t r ó w ................................ .... 1
8 F ied le r Anton i, P o z n a ń ........................... 1
9 K reg lew sk i Edw ard, P o z n a ń ....................... 1

10 K ró lak  Józef, Ś roda....................................... 1
11 K ryg  Teodor. Poznań 1
12 K ug lin  Jan, P o z n a ń ..................................... 1
13 Kusz Franciszek. P o z n a ń ........................... 1
14 La tow sk i Leon, P o z n a ń ............................ 1
15 M a lic k i W acław , N a k ł o ............................ 1
16 M iko ła jsk i, St., C z e m p iń ........................... 1
17 M ilczyńsk i Jan. G r o d z is k ............................ 1
18 Nędzew icz Ryszard, P o z n a ń ....................... 1
19 Rozynek Konrad, P o z n a ń ............................ 1
20 Rzepecki Karo l, P o z n a ń ............................ 1
21 Starzewski Anton i, P i o t r k ó w .................. 1
22 Szczuka Bolesław. W ą b rz e ź n o ................... 1
23 Tyszk iew icz Franciszek, Chełmno . . . . • 1
24 U rbańsk i Jan, K o ś c ia n ................................ 1
25 W ierze jew sk i Jan, P o z n a ń ....................... ' 1
26 Z ió łkow sk i Fr. K., P o z n a ń ....................... ' 1
27 D rukarn ia  „A tom ", Poznań .................. 2

28 Leszczyńska, Leszno . . . . • 2
29 ,. Toruńska, T o r u ń ............................ 2
30 Km iecikow sk i Klemens, P o z n a ń .................. 2

31 K u liń sk i M icha ł, P o z n a ń ....................... ....  ■ 3
32 Tom aszewski W ładysła  w, P o z n a ń .................. O
33 Dzienn ik  Kujaw sk i, I n o w r o c ła w .................. 4
34 Zietowski Kazim ierz, Inowrocław  . . . . . 4
35 D rukarn ia  Spółkowa, K ę p n o ....................... 5
36 Paw łow sk i Edward, P o z n a ń ............................ 5
37 Jarosz W alenty, P o z n a ń ................................ 10
38 . D rukarn ia  Po lska  T. A., Poznań . . . . .  

Z Akcji p od jętej o so b n o  p rzez  Okręg 
P o m o r sk i:

23

39. Km iecikow sk i Klemens, Starogard . . . . 1
.40 K u le rsk i W ładysław , G r u d z ią d z .................. .i
41 D rukarn ia  Pom orska T. A., Grudziądz . . . 2
42 Szczuka Bolesław, W ą b rz e ź n o ....................... 2

43 Scłire iber J „  C h o jn ic e ..................................... 3

Razem 100

Po w yjściu  alccyj o trzym a każdy  z uczestn ików  
certy fikat, p rzy zn ający  m u  p raw o  w łasności odnośnej 
ilości akcyj. A kcje sam e pozosta ją  w  przechow aniu  
„H urtow ni D ru k a rsk ie j" .

*) W łasność Zw iązku  Z. Gr. i  W. na P. Z.
Sekr. gen.: Kryg.

Zanik etyki i uczciwości.
W szyscy obyw atele m yślący  w Polsce zd a ją  sobie 

spraw ę, że p ierw sze la ta  rządów  niepodleg łych  cecho­
w a ła  zygzow atość w poczynan iach  państw ow ych, co 
odbiło się siln ie  n a  ustaw odaw stw ie . W ytłóm aczyć 
d a  się to z jednej s tro n y  naw ałem  now ych zagadn ień  
społecznych, k tó re  n u rto w a ły  całym  św ia tem  pow o­
jennym , z d rug ie j s tro n y  s tad ju m  organizacyjnem , 
w  jak iem  zn a jd o w ała  się P o lska . Z ała tw iano  n a  k o ­
lan ie  zasadnicze prob lem y społeczne, n ie an a lizu jąc  
ich i n ie  p rzew idu jąc  n astęp stw  lub  m ożliw ości ich 
w ykonan ia . D latego w szystk ie  dotychczasow e u s ta ­
w y m a ją  zn am io n a  pośpiechu  i tym czasow ości. P o ­
w iedzieć to m ożna o u staw ie  re fo rm y  ro ln e j, przem y­

słow ej, p rasow ej, reg u lac ji p racy  i płacy, lokato rsk ie j, 
no i o p ro jekc ie  ubezpieczenia bezrobotnych.

U góry uchw alono, czego dół, t. j. życie p rak ty cz ­
ne, znieść nie było zdolne. U staw odaw stw o u rab ian e  
n a  ko lan ie zdradza bowiem  abstrakcję , oderw aną od 
życia. Nic więc dziwnego, że zaczęto je badać i po­
rów nyw ać z życiem  p rak tycznem , i w tenczas w skazy­
w ano często n a  ich nielogiczność i tru d n o ść  w re a li­
zow aniu.

To sam o tyczy się i u s taw y  o u rlopach , k tó ra  
wobec zm niejszonej w ydajnośc i p racy  przyczynia się 
do p o d rażan ia  p rodukc ji już  i ta k  droższej niż zag ra ­
n icą, i pow odującej bezrobocia.

W  czasie nad  w yraz k ry tycznym  dla przem ysłu  
graficznego szukano dróg w y jśc ia  z przykrego poło­
żenia i każde kierow nictw o zak ład u  s ta ra ło  się z t r u ­
dem  w iązać koniec z końcem . P rzem yśliw auo  n ad  
tern  i n ad  owem, kreślono rervizje gospodark i zak ła ­
du, pow staw ały  p ro jek ty  san acji i b rano  je sk ru p u ­
la tn ie  pod lupę, popraw iano , by w  końcu  zdecydować 
się i n ie popełnić k ro k u  nierozw ażnego lub  zbyt bo­
lesnego d la  pracow ników . Są to rvszystko rzeczy, 
k tó re  n im  p rze jdą  ogień krzyżow y au to k ry ty k i, przed 
w prow adzeniem  w życie na leżą  do ta jem n icy  w e­
w nętrznej firm y. G dyby w ięc naw et przypadkiem do­
w iedział się o podobnych p ro jek tach  p racow nik  firm y, 
Uczciwość w obec firm y  i e ty k a  n ak azu je  nie czynić 
z tego u ży tk u  n a  n iekorzyść pracodaw cy. P rzepisy  
p raw ne p rzew id u ją  naw et przestępstw o szkodzenia, 
jeśli p raco w n ik  zdradza ta jem n ice  in te re su , o k tó ­
ry ch  dowie się  z ra c ji sp e łn ian ia  sw ych funkcji. Go­
rzej p rzedstaw ia  się rzecz, jeśli nieprawnie przy­
właszczy sobie rzecz z w yraźnym  zam iarem  szkodze­
nia.

Jest to podw ójne przestępstw o i k radzieży  i chęci 
szkodzenia pracodaw cy.

Jednostka , k tó ra  zdolna do tak ich  czynów, za­
służy ła n a  bezwzględne skarcenie. Jeśli zaś w chodzi 
tu ta j w  rach u b ę  członek o rgan izacji zaw odowej, o r­
ganizacji, k tó ra  w  im ien iu  sw ych członków  zaw iera 
um ow y z p racodaw cam i i tem  sam em  bierze m o ra ln ą  
odpow iedzialność za prow adzenie się sw ych człon­
ków  podczas pracy, pow aga i honor tej o rgan izacji 
w ym aga, by k a rc iła  p rzestępstw a k a rn e  sw ych człon­
ków, spełn iane wobec pracodaw cy.

Jest to  ja sn e  ja k  słońce, p raw dziw e ja k  Bóg na 
niebie.

S ta ł się jed n ak  fak t, rzu ca jący  ja sk raw e  św iatło  
n a  zan ik  pow agi, honoru  i uczciw ości k ierow ników  
Z w iązku  D ru k arzy  w  P oznan iu .

W  styczn iu  r. b. dy rek cja  D ru k a rn i Polsk ie j w  P o­
zn an iu  po lec iła  k ierow nikow i d ru k a rn i złożyć zestaw  
k o m u n ik a tu  w spraw ie u rlopów  i zrobić jed n ą  od­
bitkę, zestaw  zapakow ać i schow ać. Jed y n a  jedna 
odb itka  zn a jd o w ała  się w  b iurze dyrekcji, zestaw  za­
pakow ano i schow ano. I cóż się dzieje? Poza cza­
sem  pracy, w  godzinie południow ej, w kracza do ze- 
cern i p racow nik , członek o rgan izacji Zw iązku D ru ­
karzy, w y k ra d a  zapakow any  zestaw  ze sk ry tk i, spo­
rządza odbitkę i jako  trofeę zanosi do Zw iązku. K ie­
ro w n ik  o rgan izacji m im o w iedzy ja k ą  drogą p ra ­
cow nik przyw łaszczył sobie odbitkę, nie k a rc i jego 
w y bryku  przestępczego, nie odczuw a naw et p o n iża­
jącego i p lam iącej cechy czynu, lecz owszem, uznaje  
to za bohaterstw o!... Z arząd  Z w iązku po su n ął się 
dalej jeszcze. Odbitkę n iep raw nie  przyw łaszczoną 
u zna je  za dowód zbrodni, popełnionej przez dyrekcję 
d ru k a rn i i chw yta  się b rudnej n a d  w yraz procedury: 
d enunc ju je  w  p ro k u ra tu rze  za rzekom o popełnione 
przestępstw o! I cóż się w ykazu je? P ro k u ra to r ja  nie 
dopatrzy ła się w „dokum encie" żadnego czynu p rze­



stępczego, o czem doniosła dyrekcji D ru k a rn i P o l­
skiej, n astęp u jącem  pism em :
P ro k u ra to r przy  Sądzie Poznań, d. 26 m arca 1924. 

Okręgowym  w Poznaniu .
4 J. 174/24.

W spraw ie k arn ej przeciw  P an u  o w y­
stępek  z a rt. 1, 2 i 10 ust. o u rlo p ach  p ra ­
cow ników  z dn ia  16 m a ja  1922 r. Dz. U. 
ks. I 40/23 zaw iadam iam , iż u m arz a  się 
postępow anie k a rn e  d la b rak u  is to ty  
czynu przestępczego. Podpis.

Nie dość, że o rgan izac ja  zaw odow a pochw ala n ie ­
legalność postępow ania  swego członka wobec p ryn- 
eypała, m ało , że sam a sięga po b ru d n e  narzędzie de- 
n u n c ja to rstw a , ale uw ieńcza swój b rak  etyk i i po­
czucia p raw orządności pub licznem i pam fle tam i oso- 
b istem i wobec osoby, k tó ra  w  o sta tn im  „procesie m a­
sow ym " b ro n iła  oskarżone n iesłuszn ie  przez Zw iązek 
D rukarzy  zak łady  graficzne. N iefo rtu n n a  obrona 
skarg i m asow ej odk ry ła  przed  sądem  swe n iedo jrzałe  
oblicze k o h ip ro m itu jącą  obroną szkodliw ą d la  ogółu 
pracow ników . P orażkę sw ą trzeb a  n ad rab iać  m iną, 
chw yta jąc  się b rudn iejsze j jeszcze w alk i przy  pom o­
cy pam fletów , kradzieży  i denuncja to rstw a!...

C.óż m ożna się jed n ak  spodziew ać od prow ody­
rów, k tórych  dostatecznie k w a lifik u ją  czyny jak  po­
wyżej przytoczone? I n a  jak ie  b ag n isk a  m oralne  s te ­
row ać będzie organizacja , k ie ro w an a  rękom a tak  
splam ionem i?

Jeśli z okazji absurdalnego  procesu m asowego 
p isaliśm y  swego czasu, że Zw iązek D ru k arzy  wszedł 
n a  pochyłą drogę, to dziś z pew nością stw ierdzić n a ­
leży, że wszedł n a  drogę b ru d n ą  i hańbiącą- Sl.

Karygodny hazard.
C hlubną je s t m is ja  k ierow nic tw a społecznego, 

czy to w m niejszym  lub  w w iększym  zakresie. Zaw ­
sze jed n ak  jes t po trzebna do tego pew na zdolność 
sp raw ow an ia  „rządu  dusz", jeśli użyć w olno tego 
szczytnego m iana. K ierow nik organizacyjny , chcąc 
być uczciw ym  wobec łudzi, k tó rzy  go n a  to s tan o ­
w isko w ysunęli, m usi zdaw ać sobie spraw ę z pow agi 
odpow iedzialności, ja k a  n a  n im  ciąży. Tyczy się to 
w dużej m ierze zrzeszeń zaw odow ych, k tó re postaw iły  
sobie za zadanie popraw ę b y tu  sw ych członków . Od 
przezorności w d z ia łan iu  i taktycznego w ystępow ania 
zależy często los i pow odzenie życiowe pracow ników . 
Lekkom yślność i zby tn ia  pew ność w sw ą n ieom yl­
ność ludzi czołowych, n a raża  zorganizow anych  p ra ­
cow ników n a  n ieobliczalne szkody, wobec k tó rych  
o rgan izacja  s ta je  się n iety lko  złudzeniem , ale w prost 
szkodnikiem .

Człowiek rozsądny  i n ap raw dę in te lig en tn y  sk ło n ­
ny je s t z n a tu ry  rzeczy do krytycznego zap a try w a­
n ia  się n a  rzeczy i ludzi. U niego uczucia  id ą  w parze 
z rozum em . Nie pójdzie więc ślepo za pierw szem  
lepszem  hasłem , lecz rozw aży i sam  oceni, co czynić 
w ypada. Człowiek n ap raw d ę  in te lig en tn y  jes t sam o­
dzielny w d z ia łan iu  m im o nęcących haseł k ie ro w n i­
ków organizacji, skoro u zn a  ich fałszywość.

S poglądając dziś w stecz na  przebieg procesu  w 
zawodzie graficznym  oraz po p rzeczytan iu  w yroku i 
jego uzasad n ien ia  przy jść m uszą wszyscy rozsądn i 
pracow nicy  do p rzekonan ia , że w yw ołała go rę k a  
lekkom yślna. W m aw iano w  n ich  n ie is tn ie jąca  k rzyw ­
dę, w yrządzoną przez Zw iązek G raficzny, zapew nia­

no w n ieom ylny  w yn ik  procesu n a  szkodę p racodaw ­
ców, ferow ano rozm yśln ie m asow e sk arg i w nadzieja 
stow rzen ia skutecznego śo rd k a  ag itacyjnego , ko losal­
nych kosztów  d ru k a rn io m .

K ierow nicy Z w iązku D ru k a rzy  rzuc ili los swych 
członków  n a  grę hazardow ą.

Z agrali „va banąue!" — O ca łą  staw kę!
Proces ten  w ykazał, że n iew łaściw y człow iek był 

n a  odpow iedzialnem  m iejscu, że w lekkom yślności 
posunięto  się do ostatecznych gran ic , że srom otnie 
oszukano ogół zorganizow anych tow arzyszy d ru k a r­
skich.

Nie dotrzym ano bow iem  obietnicy, gdyż sk arg a  
m ia ła  k ru ch e  podstaw y, by ła  wogóle bezpodstaw ną.

Na n iem ądrej tej ak c ji jednostk i, narzuca jące j 
Zw iązkow i D ru k arzy  sw ą wolę za in ic jow an ia  m aso­
wej skarg i, poznała  się jed n ak  w czas część p raco w n i­
ków, nie przy łącza jąc  się do n iej. Dziś w idzą, że 
m ieli słuszność ta k  postępu jąc . Pocóż i k o m u  był 
potrzebnym  proces m asow y? Czyż nie w ystarczy ła  
jed n a  ty lko  skarga , k tó ra  w  razie  pom yślnego dla 
p raco w n ik a  w y n ik u  byłaby m ia ro d a jn ą  i d la  w szyst­
k ich? a  w przeciw nym  razie, ja k  to się s tało  obecnie, 
byłoby kosztów  ty lko za jed n ą  skargę!

N iepotrzebny proces m asow y n araz ił p racow ni­
ków n a  w sty d  i  n a  koszta. N a w styd  nie dlatego, że 
p rzegrali, lecz, że ślepo i bezkrytycznie szli za h a s ła ­
m i; n iem ądrem i, dlatego, że p ad li o fia rą  złudnych  
obietnic nieziszczalnych m am ideł.

A koszta  sądow e? Od każdej sk a rg i p łaci Z w ią­
zek 11.060.166.—- m arek , a  sk arg  tych  było aż ca. 300! 
A zatem  w ybryk  ten  zapłacą, p racow nicy  ko losalną  
su m ą m iłjardow ą, nie ze swej w iny, a  d latego tylko, 
że kom uś m ajaczy ły  w głowie w ielkości dy k ta to rsk ie .

Podczas procesu zastępca skarżących  pow oływ ał 
się n a  in te ligen tność  p racow ników  d ru k a rsk ich , w y­
różn ia jących  ich  od p racow ników  innych  zawodów. 
Ale do tąd  n ie słyszano nigdy, aby  k ierow nicy  innych  
zawodów  w pad li n a  ta k  n ie in te lig en tn y  pom ysł p ro ­
w adzen ia  procesu  m asow ego, jak iego  podjął się b ro ­
nić p. C hałupka.

Nic też dziwnego, ża^po przegranej n ik t n ie  jes t 
bardziej in te reso w an y m  w  obronie swej obrony, jak  
w łaśn ie n ie fo rtu n n y  obrońca n ie in te ligen tnego  p ro­
cesu m asowego. To też ja k  sp ry tn em u  kug larzow i 
potrzebne je s t zabaw ienie uw agi w idzów , by n ie  po­
znali jego m anew rów , ta k  obecnie potrzebne je s t za­
baw ian ie  członków  Z w iązku D ru k arzy  opow iastkam i 
i k a rk o ło m n ą obroną. Potrzebne to jest, by nie m ieli 
czasu pom yśleć o zażąd an iu  o b rach u n k u  za zbytek 
procesu  m asow ego. Nie gardzi się żad n ą  bronią, 
„pław i" się paszkw il obok litości, k łam stw o obok 
ekstazy  „na dobie".

Jednego b ra k  ty lko  do kom pletu : w ytłóm aczenia, 
kom u był po trzebnym  proces m asow y, jeśli ten  sam  
sk u tek  m ógł,m ieć jeden  proces, i n a  czyje konto  grało 
się „va banąue?"... />>.

Reguły typograficzne.
Pospiech dzisiejszy  i nerw ow ość w d ru k a rs tw ie  (?) 

sp raw iły , że zupełnie u su n ię to  reg u ły  typograficzne, 
m otyw ując to tem , że one są zbyteczne i z pow odu 
coraz w ięcej w zrastającego  znaczenia sz tuk i d ru k a r­
skiej przepisów  ich szkolnie użyć n ie m ożna. T ak 
jednakże nie jest. K ażdy u k ład  m usi m ieć oparcie 
n a  regu łach  a zdrowe, techniczne rozw inięcie u k ład u



je s t ty lko  m ożliw e przez zrozum iałe opanow anie re ­
guł typograficznych . T ak  sam o n ie m ożem y sty lu  
m odnego „zrobić" lub  „w ynaleźć", jeżeli on się nie 
rozw inął n a  podstaw ie h istorycznego rozw oju. Chcąc 
n. p. złożyć u k ła d  m odny, m usi on m ieć oparcie w 
naszych  sta ry ch  regu łach . Składacz, k tó ry  dostatecz­
nie opanow ał re g u ły  typograficzne, zaw sze będzie do­
brym  p racow nik iem , poniew aż p raca  jego będzie zaw ­
sze m ia ła  w ygląd  p rzy jem nie jszy  i technicznie  jej 
nic zarzucić n ie  będzie m ożna.

R eguły  typograficzne m a ją  poza sobą szkołę este­
tyczną i p ra k ty c zn ą  i p racę, k tó re  tym że podlegają , 
d z ia ła ją  p rzy jem niej i u d a tn ie j n a  n asz  w zrok. Z n a j­
dziem y w  tychże ja k ą ś  h arm o n ję , chociażbyśm y re ­
guł typograficznych  n ie znali. U ogólnienie w ięc zda­
n ia , że reg u ły  te  są  dziś zbyteczne, op iera  się n a  zu- 
pełńem  zapoznan iu  sto sunków  w  d ru k a rs tw ie . W  dzi­
siejszych czasach, gdzie n ie jedno  s tanow isko  w  zak ła ­
dach  graficznych  obsadzone je s t przez niefachow ca- 
la ik a , ig n o ru je  się w prost ca łą  techn ikę  d ru k a rsk ą . 
S łychać zdan ia : „co n a s  obchodzą reguły!". W yw o­
łu ją  o n i przew rót, by  n a  m iejscu  reg u ł postaw ie coś 
gorszego! i  przeciw nego. Z ja k ą ś  dziw ną m a n ją  wiel- 
k o p ań sk ą  żąd a  się od sk ład acza  coś zupełn ie  prze­
ciwnego, odm iennego!

Nie chcem y zapoznać, że w pływ  a r ty s ty  m oder­
nistycznego i  w  n aszy m  zaw odzie n ie raz  dodatn io  
działa ł, jednakże  n ie  m ożem y w pływ u tego uogólniać. 
M ożna być zdan ia , że a rty s ta , obdarzony z Bożej ła ­
sk i poczuciem  p iękna, będzie zarazem  i n ieom ylnym , 
jednakże dośw iadczenie uczy  nas, że on, n ie  znając 
dok ładn ie  zaw odu d ru k a rsk ieg o , n ie m ając  pew nego 
zrozum ienia, dla niego, je s t w  stan ie  w yw ołać w prost 
zam ieszanie.

S pog lądając  n a  rozw ój sztuk i d ru k a rsk ie j o s ta t­
n ich  dziesią tek  la t. Z auw ażym y re a k c ją  n a  t. zvy. 
„w olny zwroit". O pierając się n a  zap a try w an iu , że 
jeżeli u k ła d  zw ykły, zarazem  akcydensow y, m a  się 
rozw inąć artystyczn ie , trzeb a  będzie zarzucić form y 
u k ła d u  czw orokątnego, by now em u u g ru p o w an iu  i 
a ran żo w an iu  u s tąp ić  m iejsca. P rzyznać m usim y, że 
bardzo  często p rzestąp iono  w tenczas g ran ice  reguł, 
lecz i to  sk o n sta to w ać  m ożem y, że i „w olny zw rot" 
zrodził p race  typograficzne o trw a łem  pięknie.

Znaleźli się w  ty m  czasie przeciw nicy „wolnego 
zw rotu", k tó rzy  byli gotowi, fo rm y s ta re  u k ład u  
czw orokątnego  ogłosić jak o  p rzykazan ia . Opiewano 
s ta re  d ru k i i ich  piękność, lecz gdy w ysun ięto  p y ta ­
nie, w  czern ta  p iękność się uw idocznia, usłyszano  
odpowiedź, k tó ra  często w yw oływ ała lekki u śm ie ­
szek po litow ania .

Cześć u m ie ję tn o śc i naszych m istrzów ! Zbezcześ­
cilibyśm y jed n ak  ca łe  dzisiejsze drukarstw o ', gdybyś­
m y n a  w sze czasy chcie li się w zorow ać n a  d ru k ach  
z czasów  G utenberga. W tenczas n ie znano jeszcze r e ­
guł, ale nie m iano  rów nież „rzem iosła" d rukarsk iego . 
D opóki d ru k a rs tw o  było „sztuką", k tó rą  jednostk i 
ty lk o  u p raw ia ły , k ażd a  z n ich  tw o rzy ła  sobie w łasne 
reg u ły  i przepisy, lecz gdy n as tąp iły  czasy rozw oju 
„zaw odu" d ru k a rsk ieg o , m usiano ' u s ta lić  jak ie ś  re g u ­
ły  i  za sad y  podstaw ow e, by następcom  n au k ę  um ożli­
w ić i> by  k ry ty ce  m istrzów  naszych  dać ja k ą ś  p o d sta ­
wę u zasad n io n ą .

N a jak ich  zasadach  w ięc zbudow ano regu ły  typo­
graficzne ?

Celem najg łów niejszym , do k tó rego  dążono, był 
rów n y  oddział słów  u k ład u , uw zględn ia jąc  m iejsce

przed i  za zn ak am i in te rp u n k cy jn y m i, p rzepisy  spa- 
cjow ania, w ciągu  u k ład u  i  w ypełnienie końcow ych 
w ierszy  i  ko lu m n  — by ostatecznie osiągnąć w y ra­
zistość d ru k u .

Ale n ie ty lko  regu ły  powyższe były głów nym  ce­
lem ; s ta ra n o  się rów nież z biegiem  w ieków  p o p ra­
w ić obraz czcionki, by  przez w yrazistość jej um ożli­
wić prędsze zrozum ienie słów i zdań.

Kto był tw órcą  w szystk ich  ty ch  regu ł i p rzep i­
sów, n ie w iem y. Godni' jed n ak  czci i uw ielb ien ia 
by li ci m istrzow ie, k tó rzy  w  in teresie  sztuk i zbierali 
cegiełkę do1 cegiełki1 k u  pożytkow i całej ludzkości.

N a ja k i  jed n ak  poziom  „m oderniści" n asi chcieli 
d ru k a rs tw o  postaw ić? W  naśladow nic tw ie  d ruków  
sta ry ch  doprow adzono do uk ładów  niem ożliw ych, 
zarzucono w szelkie regu ły , p róbow ano zaprow adzić 
now ości n iebyw ałe, cichaczem  jed n ak  — m usiano  
w rócić do starego, uznanego s ty lu  praktycznego. Gło­
szono n a tu ra ln ie  zawsze, że z postępem  czasu prace 
d ru k a rsk ie  pow inny być odpow iednio dostosow ane, 
przyczem  jed n ak  w ykonano  zupełnie coś p rzeciw ne­
go. P rzy  czy tan iu  tak ie j „m odernistycznie" w yko­
nane j k s iążk i n ie m ożna było uch ron ić  się przed ko ­
łem  oczu!

D zisiejszy u k ład  m aszynow y działa rów nież 
w prost rew olucy jn ie  i przew rotow o z pow odu zarzu ­
cen ia  w szelkich  sta ry ch  regu ł d ru k a rsk ich , co się 
przedew szystk iem  odczuw a przy czy tan iu  gazet. P o ­
m inąw szy  drobniejsze błędy ja k  n. p. nierów ność 
lin ji w  w ierszu , skon ta tow ać m usim y, że d la  sk ła d a ­
czy m aszynow ych regu ły  powyższe jak b y  nie is tn ia ­
ły. N iem a dziś przepisow ego dzielen ia słów, rów ne­
go ju s to w an ia  w ierszy itd . U kład  gazetow y m ożna- 
by jeszcze pom inąć m ilczeniem , lecz nie m ożna tego 
uczynić przy  uk ładzie  dzieł i czasopism . T am  jest 
koniecznością, trzym ać się regu ł s ta rych , ja k  przy 
uk ładzie  ręcznym , by nie zbezcześcić sztuk i d ru k a r­
skiej.

Szkody, jak ie  pom inięcie regu ł tych, bądź z upar- 
tości, bądź z n ieśw iadom ości, d ru k a rs tw u  przynoszą 
i  p rzynieść m ogą, są  nieobliczalne. T u ta j o tw iera  
się pole d z ia łan ia  d la  szkół fachow ych, u zu p e łn ia ją ­
cych, tow arzystw  graficznych , a  przedew szystkiem  
— d la  k ierow ników  - m ajstrów , k tó rzy  uczni pod tym  
w zględem  w yszkolą. W ażn ą  to  je s t rzeczą n iety lko  
w  in tere sie  jednostk i, lecz i d la  dobra całego d ru k a r­
stw a. (,'r.

Format proporcjonalny
(der g o ld e n e  Schnitt)

w ykazu je  pew ien sto sunek  w ysokości do szerokości 
fo rm a tu  p ap ieru  lub zestaw u, a  m ianow icie w ygląda 
sto sunek  ten  ja k  10 do 6,2, to  znaczy, że jeżeli d łu ­
gość w ynosi 10, to szerokość w ykazu je  6,2. F o rm at 
w ty m  s to su n k u  w y g ląd a  najlep iej i d la  tego  też  sto ­
suje się go do w szelkich  lepszych d ruków  i książek. 
Obliczenie s to su n k u  tego je s t bardzo ła tw e podług 

szerokość X 6,2 , , , ,  , . ,
fo rm ułk i ---------  r  szerokosc =  wysokosc,

. . .  . . . .  w ysokość X 6,2jeżeli m am y  podaną  szerokosc, a  -------------  =

szerokość, jeżeli p o d an ą  m am y w ysokość. Poniew aż 
w  d ru k a rs tw ie  p o d an ą  m am y przew ażnie szerokość, 
w ięc tab e lk a  poniższa obliczoną jest n a  podstaw ie 
szerokości.



Jeże li W ów czas Jeżeli W ówczas Jeżeli W ówczas
szerokość wynosi szerokość wynosi szerokość wynosi

wynosi wysokość wynosi wysokość wynosi wysokość
cicer lub cicer lub cicer lub cicer lub c icer lub cicer lub

cm cm około cm cm ^cm cm

8 13 22 36i/2 36 5 8 '/ /
9 « ‘/2 23 3772 37 60

10 16 24 39 38 6P /2
11 18 25 401/, 39 63
12 1972 26 42 40 65
13 21 27 43i/2 41 66i/„
14 82V« 28 « v , 42 68
35 241/,

26
29 47 43 6972

16 • 30 481/, 44 V1V2
17 271/, 31 50 " 45 73
18 29 32 52 46 741/2
19 31 33 537-2 47 76
20 321/, 34 55 48 78
21 34 35 56'/, 49 791/,

Są jeszcze inne sposoby schem atyczne do w y­
m ia ru  fo rm a tu  proporcjonalnego, jeden  z n ich  p rzed­
staw iony  jes t w  następ u jący m  szkicu:

W ziąw szy za podstaw ę fo rm at p roporcjonalny  
tabelk i pow yższej, p rzeciągam y d jagonalę  i  n a  niej 
łączone lin je  kropkow ane w y d a ją  zawsze fo rm a t p ro ­
porcjonalny, obojętnie w jak ich  rozm iarach .

Co otrzymujemy z węgla kamiennego?
W iększa część obecnie w  d ru k a rs tw ie  używ a­

nych farb  zaw iera b arw n ik i o rganiczne, k tó re w y­
tw arza  się z w ęg la  kam iennego za pom ocą chem icz­
nej p rzem iany  zaw artych  w  n im  pierw iastków . P rzy ­
da się więc g rafikow i zapoznać się z sp raw ą  tą.

Z w ęg la  kam iennego  o trzym ujem y nasam przód  
za pom ocą suchej desty lac ji koks, gaz św ietlny  i 
sm ołę w ęglow ą.

Podczas k ied y  z k o ksu  i gazu św ietlnego nie 
o trzym ujem y już  n ic  dalszego, z sm oły w ydobyw a­
m y za pom ocą desty lac ji:

Benzol, fenol, n a fta lin ę  i an tracen .
Z ty ch  czterech p ierw iastków  pow stają  za porno 

cą procesów  chem icznych:
Z benzolu: A nilina, benzaldehyd i resorcin .
Z fenolu: Koralina i  aurina.
Z n afta lin y : Kw as p talow y, nafto l, kw as nafto- 

sulfow y, sadza, n a fty lam in .
Z an tracen u : A ntrachinon .

Z tych  w szystk ich  p roduk tów  w ytw arza  się za 
pom ocą p rzem ian  chem icznych i kom binacji n a s tę ­
p u jące  b arw n ik i:

A n a lin a  w ydaje : fuksynę, fiolet m etylow y i  błękit 
alkaliczny.

B enzaldehyd: zieleń m alachitową i błękit paten­
towy.

R esorcin: fluorescein i  rodamin.
K was ptalow y: fluorescein, rodamin, eosinę i 

czerwień bengalską.
N aftol: żółcień naftolow y i  orange.
Kwas naftosu lfow y: lak ponsowy i crocein bry­

lantowy.
N aftylam in. nie w ydaje niczego więcej.
A n trach in o n : alizarynę i b łękit ałizarynowy.
Pow yższe b a rw n ik i (tłusto  d rukow ane) p rze ra ­

b ia się n a  gotowe do u ży tk u  lak i farbow e i to:
F uksynę n a  lak  rub inow y.
F io le t m ety low y n a  lak  fioletowy.
B łęk it a lk a liczn y  n a  lak  b łęk itny .
Z ieleń m alach ito w ą  n a  lak  zielony.
B łęk it p a ten to w y  n a  lak  błęk itny .
K o ra lin a  i a u r in a  n ie w ydaje  nic w ięcej.
F luoresce in  i ro d am in  n a  lak  geran ium ow y.

.E osina  ta k  sam o.
Czerw ień b en g a lsk a  ta k  sam o.
Żółcień n afto low y  n a  lak  żółty.
O range n a  lak  pom arańczow y.
L ak  ponsow y n a  lak  brylantowy'.
Crocein b ry lan to w y  n a  czerw ień tu reck ą .
A lizaryna n a  lak  krapow y.
B łęk it a łizarynow y  na. lak  k rap o w y  fioletow y.
W szystkie te lak i zaciera  się pokostem  ln ianym  

na gotowe do d ru k u  farby.

Z chwili bieżącej

Sprostow anie. Przez n ieuw agę m etram p aża  
opuszczony został w a rty k u le  „W  obronie polskiej 
k u ltu ry "  podpis a u to ra  a r ty k u łu  tego p. W acław a 
Anczyca, co n in ie jszem  uzupełn iam y.

Subskrypcja akcyj Banku Polskiego. W  w y k a­
zie subskrypcji d ru k a rń  k rak o w sk ich  opuszczono 
przez pom yłkę: D ru k a rn ia  P rzem ysłow a 2 akcje.
Razem  w ięc d ru k a rze  k rakow scy  podpisali 91 akcyj.

Nawet w Sowdepji zastanow iono' d ru k  papierków . 
W  Rosji zap rzestan o  drukow ać ru b le  papierow e i w y­
puszczono w  obieg p ierw szą serję  złotych not ru b lo ­
wych.

Katastrofa konkursowa. Jak  ze s ta ty s ty k i u rzę­
dowej w yn ika, przechodzi Czechosłow acja szalony 
kryzys. W  m iesiącu  lu ty m  rb . popadło 55 p rzedsię­
b iorstw  w  ko n k u rs , z k tó ry ch  w  40 w yp ad k ach  m ożna 
było stw ierdzić  ak ty w a  i pasyw a. A ktyw a razem  li­
cząc w ynosiły  tych firm  7.912.029 koron czeskich, n a ­
tom iast pasyw a 21.420.259.



Tektura - Farby Graficzne - Papier 
JÓZEF ZALACHOWSKI
P oznań , ui. R zeczy p o sp o lite j 4  
Tel. 2513. Adr. telegr.: Joza-Poznań

Wyłączna sprzedaż na Poznańskie i Pomorze 
wyrobów

Fabryk tektury „Klepaczka" i „Natalin1 
Fabryki farb „Pigment" w Warszawie, 

Składy fabryczne w Pdznaniu.

Polecamy ze składu
tylko drukarniom związkowymi 

Papier konceptowy
b ia ły  —  w form acie 42X68  cm, 19 k ilowy, w ba­
lotach po 6000 arkuszy. - - - - -  -----  - - - - -

Papier kancelaryjny
w form acie 42X62 cm, 21 i 21,5 kg. —  w balo­
tach po 6000 wzgl. 5000 arkuszy, w formacie 
68X84  cm, 42 i 43 k ilowy, w  balotach po 3500 
wzgl. 2500 a r k u s z y . ---------------------- -----------

Papier listowy
bezdrzewny, czysto biały, w form acie 59X92  cm, 
44 i  49 k ilow y, w balotach po 2500 arkuszy.

Papier księgowy
bezdrzewny, czysto b ia iy  w form. 89X124 cm; 
111 k ilow y, w balotach po 1500 arkuszy.

Piśmienny kolorowy
(albumowy) różowy, niebieski, z ie lony i żółty —  
w form acie 70X100 cm, 47 k ilow y, w balotach 
po 2500 arkuszy.  -----

Karton pocztówkowy
biały, bezdrzewny, pierwszego gatunku i żółtawy, 
praw ie bezdrzewny, w  form acie 5 8 X 7 4  cm, 
104 k ilow y, w balotach po 1250 arkuszy. - - - 
Karton p o cztó w k o w y  maszynowy, b ia iy, 
bezdrzewny, w form acie 58X72  cm, 100 kilowy, 
w balotach, po 1250 a rk u s z y .--------------------

Karton skoroszytowy
w kolorze szarym, zielonym, różowym, n ieb iesk im . 
w form acie 72X94  cm. 220 k ilowy, w  balotach 
po 500 arkuszy. - - - - - - - - - - - - - - - - -

a rton okładkowy
(kajetowy) w  kolorze zielonym, czerwonym i  n ie­
bieskim, w form acie 68,5X100 cm, 90 kilowy, 
w balotach po 1500 arkuszy w kolorze popie­
latym  —  w form acie 70X100 cm, 91 kilowy, 
w  balotach po 1250 a r k u s z y .----------------------

Papier kopertowy
(tąuen), w kolorze jasnobrunatnym , w formacie 
90X126 cm. 110 k ilowy, w ba lo tach po 1125 ark.

Papier gazetowy
w form acie 6 3x95  cm, 30 k ilowy, w balotach 
po 4500 arkuszy. - - - - - - - - - ...............- - -

Papier afiszowy i prospektowy
w kolorze niebieskim , zielonym, różowym, czer­
wonym i  pomarańczowym, w form cie 62X92 cm, 
30 k ilow y, w  balotach po 4000 i 4500 arkuszy.

HURTOWNIA DRUKARSKA
T ow . Akc.

PO ZN A Ń , Stary Rynek nr. 4.
T elefon  2 5 5 5 . - ■ ■— Tel e f on 2 5 5 5 .

Listy przewozowe
na zwykłą i pospieszną przesyłkę

z stem p lem  K olei 
P aństw ow ych  b ez  
firmy lub z firmą

w każdej ilości wykonuje

Drukarnia Narodowa T. A.
w Bydgoszczy

ulica Jagiellońska nr. 10. 
T elefon  3 5 3 , 3 0 4 , 1044.

Pocztówki i bilety wielkanocne 
Bibułę kolorową i białą na kwiaty 

Bibułę kolorową krepową w rolkach 
Liście i drucik do kwiatów 

Eoronki kuchenne 
Serwetki białe i kolorowe 

Powinszowania na imieniny 
Bibułę la  do odciskania 

Tabliczki i rysiki 
Eeszyty szkolne 

WiązarM włas. wykonania.
poleca

F. Kostrzyński, Hurtownia Papieru
POZNAŃ, u lica 27 Grudnia nr. KU

Motor Jt E G
jednokonny, 440 wolt, l i 00 
obrotów, dobrze utrzymany, 
zaraz na sprzedaż. Zgłosze­
n ia  do adminstr. „Przeg lądu  
G raficznego" pod nr. 524 .

Kto chce?
aby o jego firm ie, przedsię­
biorstw ie lub handlu wiedziano 
i  kupywano ten n iech ogłasza 

w  piśm ie fachowem

Przeoi. Graficzny i Papierń.



P R Z E G L Ą D  P H P I E R I I I C Z y
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Dekoracja 
reklamowa wystaw sklepowych
R ek lam a jak o  ta k a  w in n a  być ta k  postaw ioną, 

aby odpow iadała trzem  w aru n k o m : 1) żeby była w i­
doczną, 2) żeby się  w. raz ie  potrzeby przypom nieć m o­
g ła  pam ięci danej jed n o stk i i po 3) żeby w zbudzała 
chęć k u p n a . Jeżeli kup iec  chce znaleźć drogę do kli- 
jen ta , m u si rek lam ow ać swój tow ar w  sposób p rzy ­
ciąga jący  i uderza jący  w oczy, n eu tra liz u ją cy  w szy­
s tk ie  poboczne u jem ne w pływ y. I dziś rów nież m a 
d e ta łis ia  'sposobność zjednyw ać sobie k lijen te lę . N ie­
stety  m ożem y zauw ażyć ja k  tw dużych, ta'k i w m a­
łych ośrodkach  przem ysłow ych, że pow ażne, a cza­
sem  naw et n a jtań sz e  sposobności n ie  s ą  tak  w yko­
rzystane, 'być dać m ogły  jak n a jlep szy  w ynik. Tą n a j­
tań szą  sposobnością je s t u m ie ję tn ie  dekorow ana w y­
s taw a sklepow a. Jeżeli k toś dziś przechodzi u licam i 
dużego m iasta , to s tw ierdza , że w szystk ie p raw ie 
sk lepy  sa  w ieczoram i bardzo  m ało  lub w cale n ie­
ośw ietlone. Je s t to  b rak , k tó ry  bardzo  u jem nie  w pły­
w a na ożyw iony handel, będąc w yw ołany  n iew łaśc i­
w ą  oszczędnością, gdyż ty lk o  ten , o k tó rym  m ów ią, 
m a, w edług daw nych dośw iadczeń rek lam ow ych, 
najw iększe powodzenie, oraz w idoki zy sk an ia  k lijen- 
iów  na. przyszłość, oparte  na. pew nej zasadzie. Jeżeli 
więc w ystaw a zm usi śpieszącego się p rzechodnia do 
p rzystan ięc ia  i  obejrzen ia  jej zaproduko  w an ia  w  ten  
sposób p rzychodniow y w szystk iego, co jes t zaw arte  
w k ata lo g ach , cennikach , op isach  i ry su n k ach , to 
m usi dbać rów nież o  to, by po zap ad n ięc iu  zm roku 
w ystaw a sklepow a przyciąga ła  przechodnia. P rzy ­
pom nienie nasze je s t obecnie n a  czasie, gdyż w  sezo­
nie są  zaw sze zw iększone zapotrzebow ania w szelkie­
go rodzaju .

Jed n o lita  dekoracja  w ystaw  przez zastosow anie 
pew nego g a tu n k u  to w aru  była. już  n ie jednokro tn ie  
przeprow adzana i zawsze z dobrym  sku tk iem .

Bardzo ważne je s t przygotow anie w szystk ich  
przedm iotów , potrzebnych do efektow nego i h a rm o ­
nijnego u s taw ien ia  w szystk ich  objefctów w ystaw o 
wych w oknie. W ystaw a: sklepow a, k tó ra  m a ty ln ą  
ścianę ru ch o m ą lub o tw artą , je s t p rak ty czn a  ze 
względu n a  łatw ość d o jśc ia  do o k n a  od w ew nątrz , 
przeszkadza jed n ak  ładnej d ek o rac ji przez w idok n a  
lokal w ew nętrzny. L epszą daleko je s t p rzy staw k a 
w ystaw ow a całkow icie zam k n ię ta  bądź to przez śc ia ­
nę z drzew a, szyb lub  m a te r ja łu , k tó ra  zostaw ia w ię­
kszą  swobodę d z ia łan ia  p rzy  zastosow aniu  m a te r ia ­
łów' rek lam ow ych  i pom ocniczych. D rzw iczki z bo­
k u  lub z ty łu  u m ożliw iają  dojście ze sk lepu , lecz trz e ­
ba zawsze zw racać uwagę, że w y staw a  sklepow a to 
scena, w ięc najlep ie j .stosować p rzystaw kę n a  ro l­
kach, k tó rą  m ożna często zm ieniać.

Jako  techniczne siły  pom ocnicze do w ystaw  sk le ­
powych służyć m ogą zw yczajne skrzynie i k a rto n y  
rozm aitych  w ielkości, k tó re  obciągnięte ciem nym  
m ate rja łem , najlep iej s ię  do tego ce lu  n ad a ją , gdyż 
m ożna je u staw iać  w edług upodobania, czego nie m o­
żna zrobić m ając sta łe  p rzy rządy  pom ocnicze, jak  
półki, podstaw ki etc. P rzy  pom ocy sk rzy ń  i k a r to ­
nów  m ożna często zm ieniać dekoracje  p rzez inne roz­
staw ien ie , p rzy k ry w ając  m ate rja łem  w szelkie b rak i.

wa-nej do’ zak ry c ia  skrzyń.
W ażnym  w aru n k iem  um ieję tnej i ładnej d ekora­

cji jest u m iark o w an e w y k ład an ie  to w aru . W ystaw a 
nie p o w in n a  być sk ład em  i n ie może n igdy  pokazy­
w ać całego zap asu  tow aru . Zwykle pobudza się w ię­
cej ciekaw ości og lądającego, jeżeli tenże zobaczy n a  
w ystaw ie  ty lk o  próbkę tego, eo anoże o trzym ać w 
sklepie. N a tu ra ln ie  trzeb a  zwrócić uw agę n a  to, że­
by d n ża  w y staw a n ie  by ła  pustą , co rów nież w pływ a 
u jem nie  n a  oglądającego.

W edług pow yższych reg u ł u d ekorow ana w y sta ­
w a  sklepow a, k tó ra  n ie  rażąco  a ze sm ak iem  jest 
p rzeprow adzoną, m a pow odzenie zapew nione. W pły­
nie ona  n a  kup u jąceg o  w  ten  sposób, że n ie ty łk o  k u p i 
to, czego szuka, lecz obudzi w  n im  'zapom niane chęci 
dopełn ien ia sw oich u rządzeń  w dom u.

Z m iany zasadnicze w yg ląd u  tak ie j w ystaw y m ożna 
rów nież o siąg n ąć  przez zm ianę ko lo ru  m a te rji, uży-

Notatki

W ielkanoc za pasem. Jak  z w iosną budzi się n a ­
tu ra  i k ie łk u je  życie, ta k  czas przedw ielkanocny  jest 
sezonem  d la  h an d lu  papiem iczo-biurow ego. N ależy 
u ła tw ić  i w zm ocnić chęć k u p u jący ch  przygotow a­
niem  gustow nem  w y staw  okiennych, nie zapom ina­
jąc  o odpow iedniej rek lam ie . M ożemy w ów czas być 
pew ni, że tru d  nasz  i  w ysiłek  opłaci się sowicie
i zgotuje nam  św ię ta  zadow alające.

Kolorowe samobójstwo. 17-letnia uczenica szkol­
n a  spożyła w iększą  ilość fa rb y  szm aragdow e-zielo­
nej, co spowodow ało śm ierć  przez za trucie . N a roz­
p raw ie  sądow ej s taw a ł jak o  oskarżony kupiec sk ła ­
du galan tery jnego , k tó ry  farbę ta k ą  sprzedaw ał. 
O brońca oskarżonego tw ierdz ił, iż je s t to  w ypadek  
odosobniony za tru c ia  farbą, i że w ustaw odaw stw ie  
is tn ie je  lu k a , je ś li fa rby  tru jąc e  w olno  sprzedaw ać 
bez specjalnego pozw olenia. Sąd uzn a ł kupca za 
n iew innego i go uw olnił.

Po przeczy tan iu  powyższej n o ta tk i d z ien n ik a r­
skiej p rzyszły  m i n a  m yśl la ta  dziecinne, k iedy  sm a ­
row ałem  u lu b io n ą  zieloną fa rb ą  szm aragdow ą drze­
wa, lasy  i łąk i. Z zam iłow aniem  używ ałem  żywego 
k o lo n i szm aragdow o-zielonego.

Z u lub ien iem  m alow ałem  farbam i. Ale czasy 
się zm ieniły  i dzisiejsza m łodzież pożera farby! Że 
arszen ik  m ógł w  tej farb ie  być zaw arty , nie w padło  
m i an i n a  m yśl, ale żeby ją  lizać, m iałem  zawsze 
re sp ek t przed w yciśn iętem  ostrzeżeniem  n a  n ie j : 
„ trucizna".

Zapew ne o d tąd  z ielona fa rb a  szm aragdow a w e j­
dzie n a  in d ek s  to w aró w  zakazanych  i n ie  zajdzie już 
w ypadek  kolorow ego sam obójstw a. Ale ja k  teraz  
m alow ać drzew a, lasy , łąk i?  O dtąd będą m usie li 
naw et n a jb ard z ie j k o n serw aty w n i m alarze  zam ienić 
się we fu tu ry s tó w  i  m alow ać d rzew a szaro, la sy  żół­
to a  łąk i n ieb iesko  dlatego, że ja k ie jś  tam  pen sjo ­
narce  strze liła  m yśl do głow y o tra ć  się fa rbą zie­
loną.



Racjonalne zużytkowanie starego papieru, aktów  
i  dokumentów. Ogólnie p rzy ją ł się zw yczaj, że s ta re  
ak ta , d o k u m en ty  i k sięg i hand low e sprzedaje się 
jako m ak u la tu rę . Często jed n ak  się zdarza , że p ra ­
gnąć, aby  n ieu ży tk i te  nie d o sta ły  się d o  r ą k  obcych, 
niszczy się je w  sposób n a jb ard z ie j n ieekonom iczny, 
rzu ca jąc  n a  pastw ę płom ieni. T ym czasem  m ożna 
n ieuży tk i te  obrócić n a  to w ar bardziej ren to w n y  
bądź to jak o  p ó łsu ro g a t do fab ry k ac ji pap ieru , bądź 
też jak o  „w ełnę pap ierow ą" do p ak o w an ia  w raż li­
w ych przedm iotów , n ie  n a ra ż a ją c  się n a  uży tk o w a­
nie przez osoby d rug ie  tre śc i ak t, dokum entów  lub 
k s iąg  starych .

N a ry n k u  m aszynow ym  po jaw iły  się w o sta tn im  
czasie sieczkarn ie  papierow e, k ra ją c  p ap ie r  n a  s trz ę ­
py. Z a pom ocą tych  m aszy n  m ożna p ap ie r  k ra ja ć  
w cen tk i lub  p ask i i to  o szerokości 2 m m . T ak  u zy ­
sk a n a  „w ełna papierow a" m a  szerokie zastosow anie 
p rzy  p ak o w an iaah  i ren tow nie j się sprzeda, aniżeli 
niszczyć bez uży tku .

W ywóz w alut zagranicę. W  rozporządzen iu  Mi­
n is tra  S k a rb u  w  przedm iocie re g u lo w an ia  obro tu  de­
w izam i i w a lu tam i zagrań icznem i o raz  ob ro tu  p ie­
niężnego z zag ran icą  zosta ły  o sta tn io  poczynione 
k ilk a  zm ian , z k tó ry ch  najw ażn iejsze  podajem y:

W yw óz zagran icę  w a lu t zag ran icznych  i dew iz 
o raz  m a re k  p o lsk ich  dozw olony je s t bez u zy sk an ia  
specja lnego  zezw olen ia  do w ysokości rów now artości 
1 000 złotych.

Jeśli osoba w yjeżdżająca zag ran icę  p o siad a  w 
paszporcie w izę, u p ra w n ia jącą  ją  do w ielokrotnego 
przejśc ia  gran icy , w ów czas nie m ożna w yw ieść w 
ciągu jednego  m ies iąca  kalendarzow ego  w ięcej po­
n ad  rów now artość  1 000 złotych.

Osoby w yjeżdżające n a  ob szar w olnego m ias ta  
G dańska, o ile leg ity m u ją  się zw yczajnym  dow odem  
osobistym , m a ją  p raw o  w yw ieść bez zezw olenia su ­
mę, s tan o w iącą  rów now artość  250 złotych.

Osoby, p rzek racza jące  g ran icę  n a  podstaw ie  
p rzep u stek  g ran icznych , k a r t  cy rk u lacy jn y ch  i  t. p. 
m a ją  p raw o do p rzen iesien ia  zagran icę  sum y, odpo­
w iadającej rów now artośc i 100 złotych jednorazow o 
i 500 złotych m iesięcznie.

Do w yw ozu sum  w yższych niż w ym ienione w y­
m agane je s t zezw olenie P o lsk ie j K rajow ej K asy  P o ­
życzkowej lub  jednego z jej Oddziałów , o ile  su m a  nie 
p rzek racza  rów now artości 5 000 złotych. Do wyw ozu 
sum  pomad 5 000 złotych w ym agane je s t zezwolenie 
K om isarza d la  sp raw  dew izowych.

P rzep isy  pow yższe odnoszące się  do wywozu m a­
rek  po lsk ich  m a ją  zastosow anie zarów no p rzy  w y­
wozie 'gotowizny, jak o też  przy wyw ozie czeków' i p rze­
kazów  o ra z  w szelk ich  zobow iązań pieniężnych, opie­
w ających  n a  m ark i polskie.

W ynalazca m aszyny do p isania umarł. W  K open­
hadze zm arł by ły  ra d c a  k an ce la ry jn y  Jakób P eters, 
k tó ry  uchodził za rzeczyw istego w ynalazcę m aszyny 
do p isan ia . P e ters , ja k  ty lu  innych  z w yn a lazk u  
swego korzyści m a te r ja ln y c h  m im o, że w ynalazek  
jego zdobył sobie ca ły  św iat. N o tatka , zam ieszczona 
18 k w ie tn ia  1868 ro k u  w  „B erlingske T idende", do­
wodzi bezsprzecznie, że P e te rs  w y stąp ił z 'w ynalaz­
kiem  sw oim  n a  dw a m iesiące przed u k azan iem  się 
pierw szej m aszyny  am ery k ań sk ie j. N ie u m ia ł jed n ak  
w y n a lazk u  swego w ykorzystać. C ałym  dorobkiem , 
ja k i z w y n a lazk u  swego otrzym ał, to  900 koron, k tó ­

re  przed  k ilk u  m iesiącam i przyznał 89-letniem u s ta r ­
cowi in s ty tu t  po litechniczny  w  K openhadze.

Bolszewicka celuloza. T ru s t p ap iern iczy  w  P e ­
te rsb u rg u  p rzy stęp u je  do budow y fab ry k i celulozy, 
k tó re j p rodukc ję  roczną p rzew id u ją  w  pierw szym  ro­
k u  n a  1 m iljo n  pudów , a  w  n astęp n y ch  pow iększona 
będzie do 3 m iljonów  pudów . K oszta fab ryk i ob li­
czają  n a  3 m iljo n y  ru b li złotych.

B ędziem y m ieli za tem  n iety lko  bolszew icką b i­
bułę, lecz i celulozę.

W alne Zgromadzenia Tow. Akcyjnych.
Krakowska Spółka W ydawnicza S.A. W. Zgr..

14 k w ie tn ia  o godz. 12 w  poł. w K rakow ie, ul. F i­
lip a  25. Porz. obrad: 1) W ybór przew odniczącego: 
2) Spraw ozdanie Z arządu ; 3) S praw ozdanie Komisji, 
R ew izyjnej; 4) Z atw ierdzenie b ilan su ; 5) W ybór czŁ 
Z arząd u  i K om isji R ew izyjnej; 6) W olne w nioski. 
(M. P. Nr. 71 z dn. 26. 3. 1924 r.).

Tow. W ydawnicze „Prasa" S. A. W alne Zgram .
15 k w ie tn ia  o* godz. 6 po poł. w  W arszaw ie, S zp ita l­
n a  12. P o rządek  ob rad  : 1) W ybór przew odniczącego - 
2) Spraw ozdan ie Z arządu ; 3) S praw ozdanie K om isji 
R ew izyjnej; 4) Z atw ierdzenie b ilan su ; 5) W ybór czł. 
Z arządu  i Kom. R ew izyjnej; 6) W olne w n iosk i. 
(M. P. Nr. 71 z dn. 26. 3. 1924 r.).

Z życia Tow. Graficznego w  Poznaniu.
O lbrzym i rozm ach, k tó ry  dały  sztuce d ru k a rsk ie j 

la ta  o statn ie , coraz to  w iększe s taw ia  p re tensje  ró w ­
n ież  i  do w ykonaw ców  tej sztuki. Nie dość jes t już  
dziś um ieć to, czego nauczyły  n as  la ta  n au k i, by 
sp rostać  ty m  w ym aganiom . K oniecznością dzisiej­
szą je s t kroczenie za ty m  postępem  i  za tem i u lep ­
szeniam i i  w y n a lazk am i, k tó re się m nożą ja k  grzyby 
po deszczu. D otkliw ie d a ją  się odczuw ać w  Polsce 
naszej b ra k  wyższej szkoły d ru k a rsk ie j n a  w zór po ­
dobnych zagran icą , a  zw łaszcza w  Niemczech.

C hlubnego za d an ia  za s tąp ien ia  tak ie j ak ad em ji 
d ru k a rsk ie j podjęło się w  P oznan iu  Tow. Graficzne, 
k tórego p raca  n au k o w a n ab ie ra  coraz to  w iększego 
im p etu  i rozgłosu. O sta tn im  w yrazem  p racy  Tow a­
rzy stw a  to  dw utygodniow e w y k ład y  n au k o w e z dzie­
dziny d ru k a rsk ie j, u rząd zan e  przy o tw arte j b ib lio te­
ce w lo k a lu  T ow arzystw a „P aw ilon" przy  ul. Pod­
górnej. P ie rw szy  w y k ład  odbył się w  niedzielę, dn. 
30 m arca n a  tem a t „W ynalazk i w  dziedzinie d ru ­
k arsk ie j w  zarysie  h istorycznym ".

P re leg en t ko lega M iękicki chlubnie w yw iązał się 
z swego za d an ia  w  ub ieg łą  niedzielę, p rzedstaw iając  
postęp  i w y n a lazk i d ru k a rs tw a  od kolebki. Szcze­
gółowo przechodził m ów ca dział po dziale, p rzy ta ­
czając d a ty  i n azw isk a  poszczególnych w ynalazców . 
A więc zacząwszy od w y n a lazk u  G utenberga prze­
chodzi u lepszenia, ja k ie  on  zaprow adził. W ym ienia 
p ierw szego odlew acza czcionek w  m etalu . Zebrani 
n a  w ykładzie  d o w iadu ją  się o p ierw szym  d ru k a rzu  
w P olsce i o jego działalności.

Z arys h is to rji d ru k a rs tw a  w  P o zn an iu  i jego  
dalszy  rozw ój w naszym  grodzie przedstaw iono' nam  
w ja k  n a j barw niejszem  św ietle. Życzyćby jednakże 
w ypadało , gdyby m ów ca, k tó ry  podobno z w ielk ięm  
zam iłow aniem  zam ierza  oddać się b ad an iu  nasżej 
pięknej przeszłości d ru k a rs tw a  polskiego, czerpał 
w szelki m a te r ja ł z naszych b ib ljo tek  poznańskich;.



Chr. Hostmann - Steinberg’sche 
Farbenfabriken G. m. b. H., 

Celle (Pr. Hannoverj.
Największa w świecie i najstarsza w Europie 
fabryka farb drukarskich egzystuje od 1817 r.

FARBY
czarne i kolorowe

dla celów graficznych.
Generalne zast. i centrala składów w Polsce:

„GRAFISTO"
Bydgoszcz, ylica Gdańska 157.

T elefon  3 7 . 392

Kaliko
(płótno introligatorskie)
w  wszystk ich kolor, 
po cenie fabrycznej 
jak i  wszelkie mater- 
ja ły  in tro liga to rsk ie  
- - - - poleca - - - -

Przesłanki i M a k
Poznań, ul. Wodna 27.

Książki do nabożeństwa
w wielk i ładn. wyborze, dobry papier, wykonanie 
skórkowe, celuloid i imitacja bardzo tanio. 
Obrazy: Kwiaty, krajobrazy, religijne, narodowe, 
główki, artystyczne i t. d. Wycinanki: (Domki, 
zwierzęta i lalki), pocztówki w wielkim wyborze. 
Różańce, papier listowy w teczkach i kaset­
kach, papier krepowy, jedwabny, pergaminowy, 
koperty, tablice, rysiki i piórnik', ołówki, 
trzonki i pióra i inne artykuły piśmienne 

dostarcza tanio

Księgarnia Wydawnicza Polska
Poznań, ulica Ratajczaka 11 a wchód 5 .

Wystawiamy na Targu Poznańskim  
pawilon Plac Pr. Drwęskiego, sala 11, stoiska 1163.

j a k  i zbiorow isk p ryw atnych  i opracow ał spec ja lny  
re fe ra t o dziejach  d ru k a rs tw a  w  P oznan iu .

D łuższy u s tęp  pośw ięca p re legen t d rzew orytn i- 
ctw u, przechodząc do m iedzio ry tu , chem igrafji, św ia- 
tło d ru k u , g a lw an o ty p ji i cynko typ ji.

W  w ykładzie zn a jd u je  o b jaśn ien ie  ek ty p o g ra fja  
(pism o d la  niew idom ych) i jej w ynalazca. Również 
d a ty  i  w ynalazcy  logografji, logotypji i  stereo typji. 
Szerzej rozw odzi się m ów ca o lito g ra fji i jej tw órcy. 
O p eru jąc  d a tam i i  nazw iskam i poszczególnych w y­
nalazców  m ów i o m aszynach  do sk ład an ia , p ra sach  
d ru k a rsk ich , ofsetow ych, farb ie  d ru k a rsk ie j i  daje 
pogląd  n a  ich  rozwój.

Nie zapom ina p re leg en t rów nież i o m niejszych  
w ynalazkach , ja k  n. p. ap a ra ta c h  do n ak ład a n ia , n u ­
tach , d ru k u  złotym , d ru k u  w ysokim , fascym ilo- 
wym  itp . Nie sposób w  k ilk u  ty ch  słow ach u jąć  bo­
gatej treśc i w ygłoszonego w yk ładu . C ałokształt ja k  
i u jęcie a  rów nież fo rm a naukow ego tego w y k ład u  
przynoszą zaszczyt kol. M iękickiem u.

Z rad o śc ią  na leży  podkreślić, iż  w śród  ogółu g ra ­
ficznego coraz to  w ięcej zan ik a  dotychczasow a gnu- 
śn a  bierność, u s tęp u jąc a  m ie jsca  za in te reso w an iu  
i p rag n ien iu  coraz to  w iększej w iedzy. Życzyćby n a ­

leżało, aby  owe w y k ład y  naukow e zna lazły  ja k  n a j ­
w iększą ilość słuchaczy. Sztuce cześć.

A. Nowakowski.
W  niedzielę, 13 k w ie tn ia  rb. o godz. 11 w ygłosi 

kol. N ow akow ski w yk ład  n a  tem a t: W szelk ie  rodzaje  
m aszyn do sk ład an ia .

Widokówki
i Albumy

z w idokam i m iast i  zdrojow isk, 
kata log i ilustrowane itp. w ykonu­
jemy po cenach t a ń s z y c h  
niż zagranica. Jedyne Zakl. 
św iatłodrukowe w Polsce. Na za­
pytanie przesyłamy bezwłocznie 
szczegółowe oferty. - - - (477)

Zakłady Reprodukcyjne 
„AKROPOL” Sp.zogr.odp.
Kraków, ul. Lwowska I. 3 6 .

Listy przewozowe
na przesy łk i zw yczajn e i p o sp ie sz n e  z e  stem p lem  k olejow ym  w ykonuje i ma na sk ła d z ie

Drukarnia Walentego Jarosza, Poznań, fl!eieMŚ S ? 7 ? lonhfo!'

§ na Prace piórowe, oraz samo-
dzielny p  p z e d r u k a r ż

potrzebni zaraz lub później.

F .  K .  Z i ó ł k o w s k i  ś S k a .  I .  z. o  p .
Poznań, Górna Wilda 122. (526)



Alfabetyczny spis
Źródeł zakypis dla przemysłu graficzno-papierniczego.

Do dzia łu  te g o  przyjm ujem y o g ło sz e n ia  tylko jed n o ła m o w e w  w ykonaniu  jed n o litem  i to  naj­
m niej d o  p ięc io k ro tn eg o  u m ieszczen ia . W każdem  o g ło sz e n iu  p o leca ć  m ożna za sa d n icze  
ty lk o  jed en  artykuł. W iersz tytu łow y k o sztu je  3 0  gr., każdy d a lszy  w ier sz  nonp arelow y 15 gr.

Artykuły piśmienne 
i biurowe

własnej fabrykacji poleca hurtownie:  
„POL" Tow- z o. p. Poznań 

Grobla 14 i Podgórna 10.

Czcionki
i wszelki m ater ja ł  drukarski dostarcza 
Hurtownia Orukarsba T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Farby drukarskie
rotacyjne,  płaskie, dziełowe, aksyden- 
sowe i kolorowe poleca najtaniej 
Hurtownia Drukarska T. A.

POznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Kartony
pocztówkowe, skoroszytowe i okład­
kowe poi.  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Kamienie litograficzne
„Solnhofskie” każdego rodzaju poleca 
z własnego zastępstwa po cenach ory­
ginalnych Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Kątniki
poleca  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Kliny linotypowe
ma na składzie Hurt. DrukarskaTOW. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Klisze
do wszelkiego rodzaju reklam wyko­
nane w Drukarni £w. Wojciecha 
w Poznaniu sa najlepsze.

Klisze
A. Fiedlera, Poznań, Długa u ,  są 
najlepsze i najtańsze.

Litograficzne
maszyny pomocnicze z własn. zastęp­
stwa dostarcza Hurt. Drukarska 
TOW. AkC. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

D aszyny drukarskie
„Rekord" firmy Bohn & Herber  z Wyrc- 
burg poleca Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2553.

Numeratory
ręczne  i w zestaw dostarcza z włas­
nego zastępstwa Hurt. Drukarska 
Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Ołówki Majewskiego
dostarczamy po oryginalnych cenach 
fabrycznych: „ P O L “  T. Z O. p.
Poznań, Grobla 14 i Podgórna 10.

Papiery
wszelkiego rodzaju: rotacyjny, gaze­
towy płaski, konceptowy, kancela­
ryjny, piśmienny kolorowy itd. poleca 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Papiery
introligatorskie kolorowe, fantazyjne 
i marmurki dostarcza hurtownie:  
„POL“ TOW. Z O. p.s Grobla 14.

Pocztówki
z widokami miast itd., światłodruk, 
a r tyst .  wykonany podług fotografji  
lub wyraźn. odbitki już przy odbiorze 
1000 sztuk dostarcza b a r d z o  t a n i o  

Księgarnia Wydawnicza Polska 
Poznań, Rata jczaka l l a  w. 5.

Pocztówki
z widokami w artystyczn. wykonaniu 
techniką rotograwury polecaw nakła­
dach od 10000 sztuk Drukarnia 
św. Wojciecha Poznań. Na ży­
czenie przesyłamy oferty i wzory.

Reparacje
wszelkich maszyn drukarskich podej­
muje W. Fertykowskif Poznań, 
ulica Masztalarska 8. Telefon 1559?

Szpachtle farbowe
ma na składzie Hurt. Drukarska TOW. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Zamykadła
krajowe i zagraniczne poleca ze składu 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Zeszyty szkolne
fabrykuje i dostarcza h u r to w n ie : 
„P0L“  T. z o. p. Poznań, Grobla14 
i Podgórna 10.

NOŻE
od maszyn do kraja­

nia papieru

szlifuje
szybko i starannie

Mawski i M a k  •
Poznań, Wodna 27.

5>9

PLUSKIEWKI, SPINACZE BIUROWE, 
PLOMBY STALOWE, SZPILKI, AGRAFKI,

WYRABIA:

99 MULTUM9 9

F A B R Y K A  
W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

Sp. z ogr. odp. w KRAKOWIE. (476)

Kupimy zaraz
kompletną używaną

1 1 1 ® .
Oferty w y c z e r p u ją c e  
nadsyłać do Zarządu 

Spółdzie ln i

„ W i a r u s ™
w Siedlcach.

51$

Listy przewozowe
na przesyłki zwyczajne i pospieszne ze stemplem kolejowym wykonuje

D ru k a rn ia  „ P o z a l i t" Polskie Zakt. Litogr. T. z o. p., Poznań-Wiida 
C h łapow sk iego  7 . - - - - T elefon  11-31 (b oczn ica ).

O g ło sz e n ia :  Wiersz milimetrowy jednołamowy 
lub miejsce jego 5 groszy polskich.  Na str. 
1 okł. 100 %, na stronie II, III i IV okł. 50%  
więcej. Dla poszuk. posad 50% opustu. Numery 
okazowe i dowodowe opłaca się. Ogłoszenia 
przyjmuje się. do środy ra n a  godz. 9.

U w a g a :  Złoty polski oblicza się na podstawie 
zł. f ranka waloryz. w dniu odbioru pieniędzy.

Przedpłata miesięczna z dost. w dom 
1 złoty polski podług kursu fr. wal. 
z dnia 15 każdego miesiąca poprze­
dzającego. Numer pojedynczy 25 gr.

- - - - Konto czekowe P. K. O. Nr. 202 868. , - - - 
Nakładem „Hurtowni Drukarskiej", Tow. Akc. 
w Poznaniu, S tary Rynek nr. 4. Telefon 2555 

Redaktor:  Teodor Kryg w.Poznaniu.


